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Stosunki własuóftci siemskiej zmieniają u 

nas w postępie fosuącym z krzywdą naasna rzeuz 
iywiołów obcych a główną winę w tej mierne p*zy 
pis jy powszechnie właścicielom większych poBiA' 
dłości t. j. ■»_.Ł.ehcie.

PosiacTość ziemska — nie biorąc w racnubęcb’ ń- 
Iowo miast, o których oddi '.ełn.e pom' ■ «rić się godzi 
liczniejsze bowiem jchodzą się w rch czynniki,—  po 
zostaje u n?s w ręku włościanina i szlachcica, prze- 
dewszyBtkism w ręku tego drugiego. Stan szlache­
cki od zmroku historycznego d?,_erży w swem rę- 
kn ziemię jako stan uprzywilejowany, stan 
rycersko-obywateisku, który przeważny lub wyłącz­
ną wedle poszczególnionych epok grając w państ- 
vie rolę, był jedynym przedstawicielem narodu, uo 
■obieniem pojęcia „obywatela." Do dziś jeszeze prze­
chował się zwyczaj, że wyraz „obywatel” u wielu 
sam przez się oznaczać me właściciela dóbr z.am- 
■kich. W narodzie napoły rolniczym i rycerskim 
inaczej nawet być niemogłoy ;tc uprawiał większe 
obszc ry ziemi i z większym pocztem chodził na 
wroga, uznanym być mucic ł za i nakomita-.eg' obywa­
tela. Obywatelstw* to jednak obok praw rozległych 
trudne też nakłada obowiązki Obywatel, pan, któ­
ry chciał i nmiał być dobry* »/iwm ojczyzny, wie* 
dziać musiał, że do niego nuleży opieza nad ,  snń po 
płoiUnu i ludem ją sauiiesr^u, ącyir i iipraw” .c  a.. 

- - &tąu Idzie, żc obywatalowŁ ikuiSKuuuu, szlachcico Sr mi czy panu przypadła reprezentacji ziemi w jej 
wartości, prawach i obowiązkach, lecz przypadła o 
na i odpowiedzialność za tę ziemię wobec dziejów 
i narodu, obi« "■ najiozlegh .szej mierze. Lud wiej 
iki do ostatnich czasów nie by! właścicielem ziemi, co 
wspólnie z ciemnotą i zaniedbanienigo we względzie 
intelektualny m uwalnia go zapełnić od wszelkiej 
odpowL dzialnosci za ziemię 'storą uia niedawno od­
dano. Rachunek sumienia więc z utrzymania ziemi, 
obowiązuje, powtarzamy, li tylko obywatela wiej­
skiego ,zj chcica w którego ręka przez wieki spo 
czywał cały niezmierzony od morza do morza ob- 
:zar świętej ziem1’ naszej, wyjąwszy mało znaczą­
cą przestrzeń, zi >ętą przez rriasta saaodzieme.

W życiu idzie wszystko niezłomną koleją lo­
gicznego następstwa. Stąd eiJkieo naturalnem wy­
lać się musi każdemu bezstronnemu i chłodno pa-
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irzącemu na rzeczy, ze jeśd po tylu ’ nieszczęściach 
naszych po wyzuciu nas z bytu politycznego z O- 
czyzny, piętnowano w żalu mi* em zbrodni u- 
tratę majątków ziemskich i  lekkości lub niedbal 
stwa, bez przyczyn zewiiętrwaych nastąpioną, jeśli 
cięż rm występkiem przeciw narodor. nazwano 
wypuszczenie z rąk ziemi w posiadanie wrogich ży­
wiołów, naturalnem jo t, że ten a#rzut przykry o i- 
le kogo spotkać mógł zasiuzenie spotka? w pierw 
szym rzędzie szlachtę polską. Przyjrzyjmy się tedy, 
O ile zarzut ten jest usprawiedliwionym, oraz jakie 
są drogi zarady.

— Abtu Fr, Prette otrzymuj* telegram ze Lwowa, 
podług którego wybory do nowego sejm* mają nie odbyć w 
połowie Lutego 1876 r. Pierwsza zas sesya nowo wybranego 
sejmu odbędzie s.ę równocześnie z sesy -m: sejmów innych kra­
jów koronnych.

Hr. Potocki zamyśla złożyć iwą godność mar„załkbwską 
przed . uzpoczęciem nowego peryodo sejmowego.

W sprawie włościańskiej

W  n: 9tym. Gaz ety PodkarpactUj w artykule pod ty­
tułem, „ R e f o r m a  k a r c i e n u  u*auownv autor artykułu 
podej.' ŚFodki tej reformy, przez zamianę dotychczasowej kax 
cz i r na przyzwoi' :e miejsce zeoran nastręczając tam zamiaui. 
tek bez _ unie używanej wódki inne tru nki, jtko to herbatę 
i bulion, grę w -r. j l  tamże, rozmowy w ogródku, pismo lu­
dowe lub jaką gflzełą

Jest to bezcaprzeezeaia uczcicie pumyśkne a jakkol 
wiek chciałbym dożyć tę; chwili, gdy cłnop pó p«rtyi kręgli 
i po szklance bulionu, zasiądzie w ogródka dla prueczytama 
lub słuchania csytuiej gazety, to przecież sądzę, im zanin lud 
nasz wiejski zttyumocą choćby nąjgorliwiej krzewionej oświa 
ty przyjdzie do ssmopoznania, to wobec żydów na Karczmach 
siedzących żsdna reforma na Korzyś moralności włościan nie 
da się wprowadzić, a wódka i lichwa zrujnuje ich do reszty.

Ważne mi byłyby choćby przybliżone statystyczne wiado 
mośoi, gdzie nai więcej nałogowych ,^kow: czy pomiędzy za- 
możnemi, średniej zamożność lub ubogiemi gospodarzami, nie 
licząc już tych, których p lj-istw o do ubóstwa doprowadziło.

W roku zdaje m się 1857 kwestya ta na posiedzeniu 
Warszawa Kiego towarzystw rolni izego była rozbieraną i o- 
kazało się, że w Król. Poiskiim największą liczbę nałogo­
wych pijaków przedstawiają gospodarze cząstkowi tak 
zwani, zagrodnicy, komornicy, ta kilKu --Jedwie morgach go 
spodarujący._______________________ ______

Tc spowodowało obostrzenie obowiązujące 
postanowienia rządowego, iż gruntów z 
przodować nie wolno było, ani się też dzielić niemi 
ipadkobiercy. Jakbądź wygląda uó ze Stanowiska słuszno 

jednak w praktyce okazało się dobrem; bo najprzód w* 
wsi znajdowali się kmiecie usiedli, każdy najmniej na morgao 
20 lub 30 a niektórzy po w.ęcej, gdy inni gruntów nieposia- 
dający, przyjmowali ólnżbę we dworach/ udawali się iu vobu­
ty do traczki grabarki iuo oddawali się rzemiosłom.

Zamożny gospodarz dorabiający się pracą i ładem, wypu 
saża* oórKo z którą żenił się parobczak, lub zakupywał gospo­
darkę dla syni, ni której ten znów praco w 2l i dorabiał się.

^zieljła się zatem ludność wiejska na gospodarzy rolnych 
na dostatnich goenodaAach osiadłych, na średnio mnożnych, i 
na ludzi nie posiadających rol: i paioóków utrzymujących się 
z służby dworskiej i u gospodarzy, z cieśli, stelmachów, kowali, 
bednarzy i innych rzemieślników, bo nie posiadający kmiecej 
roli (a mniejszej posiadać nie mógł) żył ze służby, z rzemiosła 
lub handlu.

W  GraLoyi gospodarki rozdrobniły się na małe, kilko a 
nawet dwunnrgowe, stan kmiecy znikr a a nim i powaga go- 
spodarzy wpływ na wieś całą mających; pomięszało się tr z 
z parobkami i wyrobnikami, każdy czuje się niezależnym cnoć- 
by na jednym morgu, utworzył się prolet-ryai. z gospodarzy 
rolnych oząskowych, Którym gdy praca około, szczupłej roi nie 
wystarcza na utrzymanie, . gdy wreszcie ta ińala rola nie 
wymaga tyle pracy, resztę czasu trwonią na wałęoaniu sięiub 
w karczm, j Z nich to ów kontynger- raous.ów cudzycu 
snopków z poła, karmy z łąlr wyr,asów, kradzieży drzewa w 
lasach, gdy przec»wńie zajobni gospodarze -zaako sąj pijakami 
i szkodnikami; wszelkich tez innych zbrodni, burd, bijatyk do- 
poszczują się najozęśoiej tylko owi cząstko w. .poauuHcie mor­
gów lub do nąuty dop.owadzeni aaWii>ejSi posiadaczr atowych 
Jeden z ekonomistów stawił pytanie „Czy zamożność włościan 
jest skutkiem ich tizezwosci, czy skutkieu za uożno^ci icL trzeć
WOSĆ?“

Otóż jakkolwiek na stronę moialności, wołalibyśmy po 
wiedzieć, że trzeźwością, pracą, ładem i oszczędnością dorabia 
się gospodarz, to jeduak nie mówiąc o wyjątkach ani też te­
go oc mówię nie stanowiąc za ogólne prawidło, wTacam 
do mojej uwagi, że jeżeii rola obejmuje taki obszar, że mośi 
się z niego gospodarz utrzymać, wtedy chętnie pracuje i o-, 
szczędzą, a to go W trzeźwość, utrzymuje.

Praca, chęć zbierania coraz więcej najskuteczniej odwo­
dzą od wódKi, a powodzenie i możność zarobkowania prędzej tak 
zwanych dut groszów w y r ą b , a  rzadziej marnotrawców i pijaków 

Sądzę zatem, że najważniejszym po .dem tak upowsze­
chniającego się dziś pijaństwa jest prolemryat gospodrrzy rol­
nych, zrozdrobnienia go apodar&K rolnych powstały.

O ARYSTOKKACYI POLSKIEJ.
Zastanowienie głębi- e nad społeczeństwem naszem, i a- 

nałiza tegoż prawdziwa, nie jeden pogląd weselszy zasmucić 
•pokój wygodny nie jednego zakłócić, lub próżność ego zranić 
mo<ją. —  Trudno jednak milczeć, gdy przy wyjątków em na­
szem położeniu, wyjątkowe ią  także dla nas obowiązki. Inne 
narody mają swoje instytucye, mają siły uorganizowane, rzą­
dy własne, które za nie myślą, pracują i strzegą. —  U nas, 
■fdyśmy to wszystko utracili, gdy te środki i potęgi, które 
dżwigiiu, są in n y ch  narodów, u nas właśnie przeciw nam 
samym są obrócone, na wszystko • dwójnasób starczyć dzi­
siaj musi zacno'ó oDywataii! Z niej tylko wypłynąć mogą si­
ły  moralne i materyalne, którycn potrseba tak dla zachowa­
nia i obrony, jak uLps .nie ranczy publicznej. Co więc być 
może wole" Francuzom i Angidtom, nam Polkom  jeszcze nie 
wolno. Różność położenia różnicę tworzy obowiązków; a co 
na Zachodzie bywa często s> sługą, u nas jest dopiero społnie; 
niem powinności. I  bez •* anau snej godności żaden z 
nas nia może wyłamać się t pod tak tKjżi-iego zadania. Nie 
ma środka: albo wejść Irzeba w kolo strudzonych pracowni­
ków, albo dobrowolnie i rozmyślnie podda się . . .  . wzga 
rdiuweHiU do pewnego etopnia zapomnieniu.

Te uwagi muałuły się nasunąć, kiedy mówić mamy, o 
pierwsLfj klasie społnzeństwa naszego, to jest o panach po- 
łakioh. Mibszkańcy wstyetkieh prowincyj dawnej Polsku, mają 
wisi* jeszcze usposobień oligarchia nych. Dotąd idzie szlachta

chętnie za zdaniem i przykładem panów, którzy, czy to 
tkicm swych zasobów materyalnych, czy też wpływu mora 
lnego, mugliby, gdyby obcięli, zajść przeważne stanowisko 
w kraju.

A 16 z dzisieji zym składem polskiej arystokracyi, jak tu 
myśleć o pLrwszem dla nich w radzie narodowej krześle ?. 
Dziwną niemocą skrępowani, nawałem interesów majątkowych 
przywaleni, *.mneir przedwczesnej starości i obojętnością zma­
rznięci i zatopieni w niezliczonym mnóstwie nigdy niekończą 
cych się kłopotów o własne a dobre wygody, w większej 
części nie mają serca ani głowy, ani nawet czasu do zajęcia 
się sprawą ogólną.

Są między : -mi, lecz jakże nieliczni, którzy twarde ży­
cie spędzili lub pędzą na 'iłużbia narodowej, na walce z nie­
bezpieczeństwami zewnątrz groiącemi, lub złem niemniej zgu- 
bnem, które jest wewnątrz nas. Świat często nic nie wie o 
ich cichych pośw.ęeeniach, nie od razu ocenia ich zasługi; 
czasem złem za dobre płaci; niemniej idą oni sw o ją  drogą, 1 

w końcu, choć niekiedy za p.'żuo, otacza ich cześć powszechna. 
Ale tyci kilku, rzeeby można na to tylko świeci, aby duć 
miarę, ji : dalece reszta obowiązkom swoim uchyb ia.

udając tak piękne i tak ważne do żajęcia stanowisko, 
które prawdę mówiąc, nieraz tylko trochę dobrej woli i tro­
chę skupienia myśli wymaga, wolą żyć raczej jakąś odrębną, 
pozf*i narodem i jego potrzebami egzystencyą i odmawiają po­
sługi, do której są stworzeni. Jeśli w ten sposób bezużyte­
cznym będą ciągle organem narody óż się z nimi stanie!

To też najpoważniejsze głosy pisarzy polsidch już dziś

zapytują; „gdzie oni są ci panowie polscy, i czem się różnią 
od bogatych żydów i bankierów ?

Prayda że niwelująca dążność naszego wieku nie ■ :zy« 
ja wcale utrwaleniu jaidej bądź wyższości, a niwelator so c j­
alny cieszyć się może z tej drogi, którą idzie większa część 
panów polskich. Nie zdają 1 1-> oni bynajmniej pojmować wa­
runków, któremi arystokracya istnieje; jednych ogarnął szał 
j'akby umyślnego trwonienia leszty wziętości, którą ich imi# 
w narodzie posiada, drudzy lekkość moralna indywidualnojci 
BWojej i powołania które sobie wybrali, chcą zastąpić ciężko­
ścią worków. Czyż potrzeba jeszcze mówić, że nia imię, nie 
tytuły, nie zebrane dostatki, ale tylko zacność i dzielność 
serc, Wyższość umysłu tworzą arystokraćyę: —  że utrzymuje 
ją zasługa, którą bąuź co bądź za żyuia czy po śmierci, na­
rodowa wdzięczność nagradza ! Cżyź potrzeba przypominać, że 
u nas w Polsne pojęcie pana zawsze te służbą publiczną oyło 
związane; że kto do senatorskich wchodził rodain, brał na 
siebie obowiązki, jak odwieczna kenstytucya mówiła: i wiernej^ 
Rady dla Rzeczypospolitej, i starszego dla ziemian brata! 
Dzisiaj poczucie obowiązków tego rodzaju zaciera s.ę w arv. 
stokracyi polskiej: ale za to i u szlachty, dawne wyobrażenia 
o znaczeniu panów mieszają się dziś z pojęciami o ‘ potędzi 
pieniężnej. Kogoż winić, że bogatego żyda, który zakupił u- 
bszerne włości mienić u nas zaczynają: panem —  a O syuił 
jego, jeśli tak rzeczy potrwają, bedą mówili: P-u z panów!

Za dawnych czasów arystokraćyę polską dzimno na ta 
kich, którzy urzędnikami byli całej korony i Litwy^ i ha ych4 
którzy w służbie ziemskiej przedkowali.
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Drugim powouem jest siedzący na karczmie żyd, demo 
ral'zujący lud w;ejski, wyzyskujący go wszelkiemi sposobami.

Należałoby ted y  1 )  położyć sobie za powinność obywa­
telską: *yda w karczmie absolutnie nie trzymać: 2.) obmyśleć spo 
soby odnośne i dążyć do tego, aby gospodarki rolne wlościań 
“kie. które wydzierają żydzi, zakupowali, w razie konieczności 

oźniejsi włościanie.
~4 lipca. W. B.

encya Gaz. Podkarpackiej.

“ i że jedna z koszernych kul trafiła w 
że dopiero przywołane w pomoc ck

Z Krakowa, 24 lipca. 
iecie już z gazet że równouprawnieni bracia 

Sączu osiedli, mieli w tych dniach potyczkę, 
jscową zandarmeryą, i policyantami, do któ- 
abrany lud, Izraela wypalił oz tery razy „z ku* 
e m, 

mana“ ,
bagnetami ten motłoch rozpędzać mus.uło.

O ile nam wiadomo, z Walecznych nikt nie poległ pozo- 
.lt tylko -ia placu wielka ilość czapek, kapeluszy i różnych 

Julii nieparzystych sztuk kilkadziesiąt, czyli że bracia 
iaBi „u r zą d z i 1 i n o g ę" w wzorowym nieporządku; pejsy i 
hałaty na w idok gołych i lśniących bagnetów wydawszy hero- 
czny okrzyk a j w a j g e  w a ł t ,  z szybkością jeleni sunęły w 

ironę .. zeoiwną, i nie obejrzeli się po żasiebie, sądząc że od* 
tylcówk. gonią za niemi, lub że ich nawet już doganiają —  
rwetes był nie uo op-sama. Mniejsza o jarmułhi i stare pan 
t«he, lecz weksle ocalały —  j  me zginął żaden, to dodało o - 
tu c b  ■ rozpierzchłym, przecież gdy do wstępnego bojo bracia 
n»si mają ws.ięt nie mały, postanowiono zagrozić miastu go­
jów Spaleniem, i w tym celu rozrucono po mieście mar i- 
itsat ■ destrukcyjnej natury. Cały Sącz jest wylękniony —  dla 
u p o k o je n ia  jego mieszkańców n ie  ż y d ó w  możemy zapew­
nić, że to sa tylko pogróżki, bo jakkolwiek w Galicy i wszy- 
ilko dotąd sprzyja żydom, przecież wiatr o tyle jest jeszcze 
od nicn niezależnym, że mógłby z podpalonych domów sa- 
ńitlc jaką głównie w siedzibę jarmułek i chałatów a wtedy 
żydowak.e sikawki, nie dałyby rady rozhukanemu żywiołowi.

Bądź co bądź, ewenement ten wy worany został zasądze­
niem przez sądy rabina Dowodzi to jak żydki nasze poj­
mują równouprawnienie: że tam, gdtfie my znosimy uwię­
zienia na«zych arej pasterzy i prześladowania rozliczne wiary 
ń-mzej z cichą idumioną boleścią, tam in wolno jest, dopusz­
czać się u.euszauowania wobec sądów, zbiegowisk, gwał­
tów a nawet broni palnej do organów bezpieczeństwa publ-- 
czr.vgo —  wolno un poniewierać tem wszystł iem, co my sza 
nować jesteśmy obowiązani —  wolno im wydawać wyroki 
skażające ni miecz i zagtadę wyklętego —  wolno im mieć 
zgrają krzywoprzysiężców aby bronili winnego to wszystko 
im wulno aż dotąd, że wreszcie niebawem przekonamy »ię 
j i  nie są r ó w n o lecz w y j ą t k o w o  uprawnieni, .eżeli 
ui teraz ha skutek zasądzonych kilku oszustów wo Lwowie

i Krpt owie, sam mini»ter sprawiedliwości, zapytuje trybuna­
łów i żąda tłómaczeń, przypuszczając uprzedzony, że nie rę­
ki, sprawiedliwości dosięga łotrów f zbrodniarzy żydów, lecz
ii rlazani F e r f a s s u n g . t r e  d e!  są ofiarami polity- 
cznego prześladowania

Smutne to ale prawdziwe; i n.e tylko dzieje się to w 
Sąuzu, ale w całuj Galicyi — n nas w Krakowie żydzi majacy 
klepy w ulicy Grodzkiej Szpitalnej 1 innych wystawiają przed 

nie różne skrzynki i tlomoki, rozwieszają szlafroki i rożne u- 
orania rozaiadują się na stołkach przed domami, zaczepiajk 
p r z e c h o d n ió w  spraszając do swoich sklepów— po plantaoyach 
mieykich, w kąpielach, chodzą w krypciach najnieprzyzwoiciej 
ubrani, praoyie rozebrani pray ie do połowy —  kogo innego

takiego wyprowadzonoby — nie puszczono w m:ejsce publi­
czne —  nie dozwolonoby wysiadywać przed domami i zawa 
lać trotoarów. rozwieszać po ścianach domów sprzętów i o- 
dzieży. Im to wszystko uchodzi —  dotyczące władze albc 
tego nie widzą, albo patrzą na to przez palce —  dla czego ? 
trudno dooiec

j  czternaście dni drogi pieszo. Przechodząc przez terytoryum prÛ
I kie została cała procesya przez tamtejsze władze zatrzy®atf' 
! i do dnia dzisiejszego nie uwolnioną. Ojciec Rudolf udał s'< 
drogr telegraficzną do Wiednia z prośbą,- o zaradzenie je®” 
nadużyciu."

Mówią, że iego roku będziemy mieli jesień bardzo 
długą i pogodną —  potrwa ona co najmniu do Stycznia, a 
wnosić można na pewne z tego, ze magistrat nasz w tych 
dniach dopiero przystąpił do walenia starych murów S. Scho 
lastyki, gdzie ma być wybudowany jeszcze tego lata i jesie­
ni gmach szkolny i stanąć pod dachem, —  a stanąć musi, bo 
naczej mury nienakryte zawaliłyby się przez zimę.

Gdzie indziej przygotowują plany i wszelki materyał 
wśród i .my, bo wtedy taniej nabyć go można —  u nas przy­
gotowują się plany pośród wiosny —  nad niemi dopiero rada 
rozmyśla, i zaledwie w połowie lała je zatwierdza —  dla te­
go też mamy plany wiosenne, budulec najdrożo; kupiony, a 
budynki jesienne. —  Na przyszły rok odlatrją tynki i psują 
się gzymsy, pokazuje się wilgoć,; — wtedy naprawiają się tynki 
i gzymsy a wilgoć, która jest dobra, nie potrzebująca naprawy, 
zostaje, i z dołu idzie sobie do gory na piętro, zachodzi na­
wet w sufit i gniją od niej belki; w takim razie w trze 
cim roku zaprowadzają się nowe belki, podłogi i sufity (jak 
to miaio miejsce w domu akademickim przy ulicy głębokiej* 
w domu bankowym przy ul. Rogackiej i innych) a jeżeli na 
skutek tego łupią naród reumatyzmy, atretyzmy i t. p. —  
to nie tak daleko jest Krynica, Tóplitz — wyborne kąpiele—  
łatwość dostania się tam koleją żelazną —  jest rada —  i 
gdy reumatyzm się kąpie, tymczasem zaciągają się nowe belki 
i powały.

I^ ra n cy a .
Nowa konstytucya francuzka została jui obwieezczo^' 

w Journal officiel z d. 18 lipca b. r. i oprawa: '
U s t a w a  k o n s t y t u c y j n a  o s t o s u n k a c h  w i » ^  

p u b l i c z n y c h .
Zgromadzenie narodowe przyjęło ustawę w

osnowie:
Art. 1. Senat i Izba deputowany ci zbierają się coro^1 

nie w drugi wtorek miesiąca stycznia jeżeli wcześniejsze 
łanie ze strory A rezydenta rzeczypospolitej me zostanie

flhiA Trzkir mncntO nunTrn ’• * ~ “ -i ' • .1

P R Z Ł i « I i Ą D  P O Ł W I C Z M l

A u s t r y u  1 W ę ę r y *
Na ostatniej wspólnej radzie ministrów termin zebrania dele- 
gacyj ustanowiono na dwudziestego Września. Nie jest jednak 
rzeczą pewną czy terminu tego będzie można dotrzymać, bu­
dżet wu,skowy bowiem w obn ministaryach natrafił na taką 
opozycę, iż musi być zupełnie przerobionym, i dopiero z koń­
cem bieżącego miesiąca będzie gc mci na znowu przedłożyć.

Bezrobocie w Bernie jeszcze nieskończone 1 Dnia 21.bm, 
w magistracie usiłowano przywieźć do skutku agudę -puinię- 
pzy robotnikami a tymi fabrykantami, którzy dotąci najzacię- 
ciej usuwali się od ugody. Konferencya ta pozostała bezsku* 
teozną.

Cesarzowa austryacka wyjeżdża wTe czwartdk do kąpiel 
morskicU we Francyi, i to przez Strassburg, gdzie ma truchę 
wypocząć. ; Jur y

—  Namiestnik Morawy p, Possingęr-Cnobarsl, , polecił 
przestrzegać jak najpilmej rozpowszechniania po szkołach lu­
dowych kajetów z portretami Cesarze Niemiec, Bismarka, Moli- 
kego i innych osobistości pruskich. Niedawno temu w Hra- 
disch, sam p. Namiestnik zwiedzając szaoly, natrafił u uczniów 
na podobne illustrowane teki i rozkazał je  usunąć natych* 
miast. W  Prusiech wyrabiają masam’ podobno kajety, przez­
naczone do wywozu za granicę, szczególniej do Austryi, z 
popiersiem „dobrego krola“ , „dobrego Bismarka“ , „dzielnego 
Molktkego “ itp.

Czeska „Politik£< otrzymuje z Mistek na Morawie nastę­
pujące doniesienie pod dniem 18 b. m. Powszechnie szanowa* 
ny tutaj kapłan ojciec Rudolf, prowadził ztąd liczną procesyę 
do Częstochow, odległej ztąd 3 mil 50, co- znaczy najmniej

dzone. Obie Izby muszą przynajmniej pięć miesięcy w 
roku obradować. Sesya obu Izb równocześnie się rozpoczyn*' 
zamyka. W  niedzielę pjerwfezą po otwarciu (zb odbędą się t' 
bliczne modły w kościolah i świątyniach, celem ubłagania h"

! gosławieństwa dla prac Zgromadzenia.
Art, 2. Prezydent rzeczy pospolitej oznacza zamknięci® 

syi. Ma on prawo zwoływania Izb w nadzwyczajnych wyP4"1 
kach. Musi on je zwołać jeżeli w odstępie między . jednę * 
drugą sesyą. żąda tego absolutna większość członków twór**' 
cycli każdą Izbę. Prezydent może Izby odroczyć. Odroczeń 
me może jedna przekraczać m.esiąca i n.e częściej jak 
razy podczas sesyi następować.

Art. 3. Przynajmniej na miesiąc przed upływem w 
publicznej prezydenta Rzeczypospolitej muszą Izby zebrać sw 
w Zgromadzenie narodowe, aby przystąpić do wyboru pre«? 
denta Rzeczypospolitej muszą Izby zebrać się w Zgrom adź^ 
narodowe, aby przystąpić do wyboru prezydenta Gdyby «6 
bram. me myło zwołane.nastąpi ono z urzędu na dwa W  
dnie przed upływem owe; władzy. W  razie zgonu lub -W  
pienia prezydenta Rzeczypospolitej, zbierają się Izby naty^j 
miast zurzędu. W  razie gdyby w zastosowaniu arf 5 7 *2,0 
tego 1875 izba deputowanych w tej .chwili 
gdy prezydentura Rzeczypospolitej jest opróżnioną zwołać1 
leży kolegia wyborcze i senat ma się-żebrać. . . . v'

Art 4. Każde zebranie jednej-z obli izb- kcoreby się0̂  
było w przestankach zwykłej śesyi, jjesl iiiedozw dóne i 
prawomocne, z- wyj'ątkiem przewidzianego- pb wyższy itf’ *# - 
kule wypadku, oraz -Wtedy fdy-sónat justjako'
w istataim wrpadkn może om tyłlio spełu ać3timkcy j 'sądo*‘

Art.’U. rosiedż^aia senatń‘;I aepiilówanjćh f c p “' 
bliczne. Nremniej każda ż Izb 'u oże  riajźądhnie- pewnej, 
laminem' oznaczonej" mzoy ewym - ćrffeik.sefr uŁoimtytiiow-łń IW  
jako tajna kdmisya. Oivserav ona absolutną ' większością, 
tym samym p>-zedn'.ocit odbyć s.ę żnóM ina publiczne pOS-r 
dżenie. ■ ’.. ......

Art,. 6 Prozydent Eżóćźyp^pblitej kon uuiku^e się ż ^  
uami mesażami, które minister z 'trybuny" o’duzyta.' Ministb'1 
wie mają. woiny wst^p '.SplIfKjf"! mńscą /być' stucto tmj'' J«^-

Dzisiejszą w większej części inaczej trzeba uklasyfikować.

t e g o .  ż ą d a ją  Mogą oni p * z y ' . ' - p e w . iy i i  p r ó je k c ie  iń t a w v  T»\ 
d o  p op arc ia  kom m arżów  m ia n o w a n y c h  a'3 h e l  d e k r e te m  P{t>, 
zy den ta  R z e c z y p o s p o l i t e j ; ^ •

A t .  t. xrezydunt Jtzecżypospolitej óg-iąsza ustawy i 
miesiąc po przesianiu rządu w: stanowczo przyjętej ustawy.-1̂ 
si on owe ustawy ogłosić w terminie, który do ogłośm y 
wyiażnem głosowaniem w jednej luo drugie^,' Izbm, za nag‘“i 
cy uznany losW . W  oznaczonym do' ogłoszenia peryoazie ł#5‘ 
tywowaaego mesażu żąuać nowych obrad dla obu Izb, kt^ 
to żądanie nie, może być odrzucone.

Art. 8 . Prezydent Rzeczypospolitej negocyuje i zatwi61"' 
dza układy. Zawiadamia o tern Izby, o ile interes i bezpie­
czeństwo państwa na to^pozwalają. Ugody pokojowe han!]8

Pominąwezy niewielu prawdziwie szlachetnych i zacnych, —  
ugromna reszta panów da się zamknkć w trzech kategoryach : 

ekulantów, wygodnisiów i ekscentryków. O pierwszej n;e 
mi. c< mówić, ten typ jest prawie wyłączny w arystokracyi 
francuskiej, a i naszych znajdzie wielu, ubiegających się na 
wyścigi z agentami bankieiów, na wszystkich baniach i g ie - 
\»auh zagianicznych i przy każdem przedsięwzięciu, byle po 
*a krijom

Wygodnisiów jest podobno najwięcej. C: szczerze i o 
twarcie jgzystencę swują do codziennych ograniczyli przyje- 
mn.stek. Z religijną sumiennością przestrzegają wszystkiego 
co się odnosi do ich nawyknień -i do ich spokoju domowego, 
ustanowionego ni bez trudu i- hojności.

Zresztą »ą patry etami, o i'e ich to do żadnego wysilenia 
prócz pochwał nie obowiązuje. Ale dumniejsi między nimi n.e 

nawet szczodrzy w pochwałach; ci owszem na każde pa- 
tryotyczniejsz* przedsięwzięcie mają jedną z dwóch odpowie- 
d*i „że albo to do n icz e g o  nieprowadzi" albo jest szaleństwem. 
W  ciszy domowej wyostrzony ich sarkazm użytym bywa prze­
ciw temu tylko, co gdyby zyskało powszechniejsze uznanie, 
musiałoby powołać do ofiary, jeśli nie ich patryotyzm, to ich 
.różność. Lepszą od tych dwóch rodzajów jest kategorya eks 
oentrykew. Bywają chwile, że oni są gorącymi Polakami, po- 
dnobzą się do prawdziwych pośw;ęceń, ale ich uczucia polskie 
i ofiarność- nie są takie, iżby je znaleźć można o każdej go­
dzinie. Zależą one od ich złego lub dobrego humoru i od te­
go jak rzecz na którą się patrzą, wpada do ich dziwnie zbu­
dowanego umysłu lub imftgmaoyi. Kapryśni i niestali, dla je­

dnego przedmiotu raz mają G-y, drugi raz szyderstwo. Nieje­
dno przdsięwzięcie gotowi poprzeć gorącem sercem, tylko że 
chwytają się w niem środków, które do celu nie wiodą, albo 
takie proponują wyrzucić, które treść dzieła stanowią.

Najpiękniejsze zamiary niechybnie upuszczą jeśli do nich 
potrzeba pewnej systematyczności; a przez szczególne dziwa­
ctwo ich organizacyi w tem tylko bywają wytrwali zacięci, 
co ich uderza nadzwyczajnością lecz co zarazem jesf próznem 
marnowaniem czasu i środków. Natury zwykle szlachetne i 
bezinteresowne dla kraju przemijają bez użytku bo albo wpa­
dają w otrętwiałość, albo zużywają siebie i siły swoje na mę- 
czącem bezowocnem targaniu.

Do trzech powyższych oddział iw trzebaby dodać czwar­
ty: istot sianych, nerwowych zużytych świecących jednak po­
czciwością nietioszlakowaną, przykładnych mniej więcej życiem 
domowem ale nie czujących w sobie powołania ao życia pu­
blicznego.

Obdarzeni szlachetnemi instynktami, pełui serca, nawet rozum­
ni, prawie zawsze są dotknięci bezsilnością i ani siebie ani 
sprawy żadnej dźwignąć nie umieją. Mają wszystkie środki, 
prócz woli i bez niej wszystkie przelewają się w ich ręku i 
znikają, jak ich życie bez śladu na gruncie ojczystym. Ta­
kim jest obecny skład arystokracyi naszej; być może, że ten 
sąd wyda się za ostry, niemniej przeto jest 011 wyrazem opinii 
dość u nas przeważnej, bezwąt; pienia znaczeniu panów w Po­
lsce nieprzeciwnej.

1  ialażby arystokracya polska zgadzać się raczej na los,1 
na który ją przed trzydziestu prawie laty skazywano? W ów ­
czas żądano od panów polskich tylko tego, ażeby ze sceny

publ.cznej ustąpili; - z wypowiedzeniem- wojny historycznym l'. 
mionom, nLdbano wcale o pomoc, którą przynieść mogły. ^  
siaj, czy dlatego że siły, na które wtedy wyłącznie rachft
no, tak bardzo zawiodły, czy też że przyśliśmy do wytrj£0ł"
niejszych pojęć w naszej polityce wewnętrznej, nikt panó^0- 
służby narodowej nie odpycha; i owszem wszyscy mieisci 
stępują, zapraszają, przyklaskują ich usiłowaniom, kieruneK 
łego kraju ku pracy poważnej jest widoczny, ale najcz^ ' 6 
brakuje tych „których Bóg stworzył na oczy i piersi naiod11' 
Każda klasa społeczeństwa ma swoj cel, żadna nie mozo Ph 
pasożytną narością na ciele narodu. Jesteśmy czionkam1 spO1”' 
czeństwa mniej więcej szlacheuiemi, placowi ć mumm” wsz)fS< 
Tymczasem jeden z iyc.i organów co m  mniej harmoui1 
górnej odpowiada i co raz bardziej staje się kosm opolitycz^ 
Ztąd nieuchronne w każdej czynności naszej nastąwać h 111 
zamieszanie jakaś niedokładność, niezupełności, z tąd wid# ll 
ozej gorączkowe zrywanif 3.ę, wysilenia niż zbiorową, ze ^  
■wego organizmu płynącą i zdrowie niosącą pracę,

K o na tom traci? Wszyscy bez wątpienia a rzecZ 
bliezna najpierwej! Ale w końcu najboleśniej ucierpią c-ił 
śnie, co z pola swy ch obowiązków, tak lekkomyślnie zbiel
kilku zacnych nie zastąpi stu innych których nie ma, dla W
ski, tytuły widać ludzi nie! Nic z swycn protensyi
go z swych obowiązków odstąpić, to najgorsze że wszyS^lC
samobójstwo, to samobójstwo śmieszności, Wcześniej 
żmej nov i ludzie muszą się znaleźć. Dawnych,, świeżą zjjJpT, 
nieodmłodzonych, raczej nieodkupionych śmierć moraih8 
maże z ludzkiej pamięci.
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we 1 tę, które, obciążają finanse państwa oraz te, l^tóre się o- 
dnoszą do stanu osób i prawa wHsnosći' Francuzów za, gram 
cą, wtćdy dopW o są prawomocne, jeżoli je obie Izby przyjmą. 
Żadne ustąpienie, wymiana, ani przybytek terytoryum nie mo­
że nastąpić bez wyraźnej ustawy.

Art. 9. Prezydent Rzeczypospolitej nie może wydawać 
wojny bez  poprzedniego przyzwolenia odu Izb.

Art. 10 Każda z Izb jest sędzią co do wybieralności 
złouków i sprawiedliwości icn wyboru; ona tyiaomoże przyjmo­

wać icb jdymisyę.
'A rt. 11 Biuro każdej z" obu Izb wybierane będzie corocz­

nie na c*,as trwania sesyi, równie jak na każdą- nadzwyczaj­
ną sesyę, jakaby się odbyła przed zwykłą sesyą następnego’ 
roku. Jeżeli obie Izby zbiorą się’ na zgromadzenie narodowe, 
składa się ich biuro z prezesa, wicepi^zesa i sekretarzów z 
senatu.

Art. 12 Prezydent Rzeczypespci.tej, może tylkb przez 
Izbę deputowanych wprowadzonym być \y Stan oskarżenia i tyl 
ko przez senat sądzonym Ministrowie mogą być zaskarżeni 
przez Izbę deputowanych' o przestępstwa, jakich się w wyko­
nywaniu swego urządu dopuszczą. W  takim razie sądzeni bę­
dą przez senat Senat może dekretem wydanym w Radziemi- 
nistrów przez prezydenta Rzeczypospolitej, jako sąd być usta-; 
nowiony, aby orzekać o wszelakiej bezpieczeństwo państwa na 
ruszającej osome. Jeżeli śledztwo przez zwykle sądy rozpoczę 
te zostało, może być" wydany dekret zwołujący senat, póki nie 
wyjazie rezolucya o winie. Ustawa nreguluje postępowanie przy 
oskarżeniu, śledztwu i wydaniu wyroku

Art, 13. Żaden członek jednej tub drugiej Izby, nie mo­
że za wypowiedziane w wykonywaniu swych funkcyi zdanie 
lub głosowanie, być prześladowanym lun sądowemu śledztwu 
ulogać.

Art. 14. Żaden członek jednej lub drugiej Izby. nie mo­
że w ciągu sesyi bez przyzwolenia Izby, do której należy, 
być ^oszukiwanym lub aresztowanym za zbrodnicze lub kry 
minalne czynności, chyba ze na gorącym uczynku schwyta 
nym zostanie. Uwięzienie lub prześladowanie członka jednej 
lub drugiej Izb ,, zawieszone zostaje w ciągu sesyi . na ca!y' 
czas je j trwania, jeżeli Izba tego żąda

‘Dain na pubiicznem posiedzeniu w Wersalu 22. czerwca 
7. i 16. lipca 1875. . . .  . . •■

Z  Hereegotritk?
■"Sprawa liercegowińsko-bośmacka ceraŁ- bardziej zajmuje 

um ysł/. Czas podaje telegram prywatny w  Wiednia d. 23. b. 
m. io  -z pb-wodu szerzenia Się powstania w Hercegowinie, 
rząc ahstry^cki Wysłał z Dubrownika (Raguzy) wojsno do 
y^ei-fcowic, dla .przejrzenia granic austryackich. Wiadpmo że 

już na pierwszą wiadomość o tem powstaniu, około C.' =13 b. 
m., wysłani oddział wojsk austryackich do .Metkować; źe.bry- 
gadyei Jowanówicz zajął pozycyę nad Narentą , powyższe te1 
Ugram każe ..przeto wno“ić,.ze  nowe, wysłano Urn wojsku 
Serbią takżę obsadziła granicę swoją od Bosuii wojskiem, i za 
wiadomiła'IMrtę', z». staćowcżo zśimysla ! v obeo tamtejszy ch 
wypadków pozostać neutrałźą i powstrzymać wszelkie wnrię- 
sząnie się, pochodzące z terrytoryum serbski łgo. -Zawiadomię-; 
nTp,' ‘to uwiążą- Porta,Za tak —  „aZCzeyzD„, że natycnmiast.ką- 
zaljf jeszeie- więóąj wojsk '-.rzucić -.do Bośni.“ . i .

Wiadomości z tamtejszego^-jmła walki donoszą o krwa-> 
wyph potyczkach i klęskach Turków pod Kierskawą, Sto. a- 
cznu, Bilczem, Newosinią ale bez bliższych - szczegółów.

Wielkiej wrzawy narobiło następujące doniesienie pew 
nego pisma tureckiego, powtórzone przez dobrze poinformowa­
na włoską Opiniońe: „B* 12 lipca odbyła się y Stambule Ra­
da ministrów pod przewodnictwem w. wezyra.' Zdania były 
podzielone. Minister wojny żądał zaprowadzenia stanu oblęże­
nia w Hercegowinie,: Bośnii,. Bułgaryi i Albanii, czemu się w. 
w ez/r sprzeciwiał, radząc postępować umiarkowanie. Minister 
spraw zagranicznych odczytał notę do mocarstw, zwalającą 
odj wiedzialność za bunt ,na_ Serbię i Czarnogórę i surowo 
naganiającą-postępowanie tych państw lenniczych, że przez 
emisarjuszów swoich podburzają spokojnych poddanych Porty, 
aby pudatków niu płacili, a zbłąkanych nietylko radą, alei czy­
nem wspietają. R ząd turecki zwraca w tej nocie uwagę mo­
carstw na te lak .a, i oświactcza, że na mocy tiaktatówi kon- 
wencyj w razie potrzeby każe wojskom swoim zająć Belgrad 
i Czarnogórę. Następme im u-ter spraw zagiu odczytał notę 
do posła austryackiego, w której Porta użala się nad przyję­
ciem przychylnem, jakie powstańcy znachodzą w Dalmacyi, 
i;nad łatwością komunikacyj, jaka majQ na granicy austryac- 
kiej. Po odczytaniu tych not, w: wezyr udał się do sułtana 
aby mu sprawę przedłożyć i jego rozkazów zasiągnąć.*-

Frmdol. wskazuje, że powstanie się wzmaga, żo dotych­
czas powstańcy, wszędzie są górą; Turcy ustąpili z całego pa- 
0*iędzy Dalmacyą a stolicą Boćnii, Monasterem czyli Mosta-' 
fem; ruch ogromne przybierze rozmiary, jeżeli, co z czasem 
będzie podobno nieuniknione, Serbowie i Czarnogórcy mu po­
mogą; jęHnak .tinstrya wszystko' uczyni, aby "okazać swą lo ­
jalność względem Porty.

Według genueńskiego Movimento, powstańcy hercego- 
.Wińscy mieli wysłał .iaidegoś ajenta swego do Garibaldego ; 
ajena ten przybył do Rzymu, a nie zastawszy tam jenerała, 
fifiał się do Cmtaveccm "

Telegramy wiedenslrie donoszą, że Eljasz Plamenac, na­
czelny wojewoda zbrojnych sił czarnogórskich udał się w mi- 
syi do Wiednia. Bezwątpienia jazda ta zostaje w związku z 
powstaniem hercegewińskiem, o któfem alarmujące ciągle nad- 
choazą wieści:

fcjpnUto 23 lipca, Powstańcy z Krupy połączyli się z 
powstańcami z Gabeli i wypędzili wszystirich Turków. Nastę­
pnie zatnękli w Gabeli chorągiew austryacką i czynią 
przygotowania do uderzenia 24 b. m, na zasługi tureckie w 
Seruga i lasso witi’ Wszystkie te miejscowości lezą nad rze 
ką Narentą w pobliżu granicy austryackiej.

Dubrownik 26 lipca. Wojska tureckie zaatakowały 23 
b. m. powstańców kolo Nevesmje; walaa byl? uparta obustron­
nie było wiele zabitych i rannych. Ze Siolatz wypadły wojs­
ka tureckie 24. b. m.na posłańców kolo Dabra 4 kompanie Tur- 
kóv, zamierzały zajść powstańcom z tylu, co jednak powstań­
cy udaremnili. Walka trwała przez cały dzień, wynik jeszcze 
niewiadomy. Również była potyczka koło Gabella, Turcy za­
palili Gorizzę.

DZIAŁ EKONOMICZNI.

Środek leczenia kaszlu chronicznego u koni.
podany p. W iktora Byliokiego

Weierynarya w tej przypadłości, gdy kaszel jest upor­
czywym, przepisuje mniej więcej, te same środki co w dycha« 
wicy, a w razie niepolf pszen.a aperturę, którą w stanie ro­
pienia od 3. ao 4 tygoani utrzymać zaleca — .konia zaś cho* 
rego nie dozwala wcale używać, lecz przez cały czas leczenia 
w spoczynku w stajni pozostawiać.

. Doświadczenie jednakże uczy, że lekkie bez mocnego za­
pocenia, i w czas pogodny użycie takiegu konia, ułatwia wła­
śnie leczenie, które w dniach dziesięciu uzupełnić bię może 
łatwym ponGej podanym sposobem. i tak: weż i zmieszaj 
należycie jak następuje:

Proszku korzenia przyotępowego (Puly. Rad. Bryoniae)
„ „ omanowego ( „ » Emulae)
„ „ kpsflkowego ( „ „ Valerianae
„ ii P° jednej .incyi (a a unciam unam)

Siarczyku antymonu czerwonego (Sulphuris stibiati vubei) 
„ 1 Irachmę (drachmam unam)

Przyrządzić takich paczek 10 , (Dantur decem tales doses) 
Tak na kopyści % miodem ptaśnym zmieszany p^oszok 

zadawać, aby koń dut.ze to połknął.
■ Piżez ciąg kuracyi dawać koniowi goiy owies dobrze 

przcsMny i wodą skropiony, a siahu odjąć, lub zadawać go w 
małej ilości i takie, które, było sucho zebrane.

U w a g a. Jost jeszuze rodzaj k a s z l u  m o u r e g o ,  naj­
częściej na wiosnę, i pod jesień konie napadającego.

Powstaje, on ,z z a k o ń c z e n i  i, a oznaką jego jest ka­
szel mocny, często połączony nawet z niemocą całego ciała —  
błony szluzow. zaczerwienione —  koń się nie kładzie, traci 
< hęć do jedzenia, -jest smutny — za lada ruchem prędko się 
poci, i wiuaó pr niw zmęczenie wielkie i osłabienie. W ta­
kim razie.

1 . Stawią, się konia w miejscu ciepłem, na poaściólce 
-grubej ze. słomy suchej.

2. Nakrywa się deką ciepłą.
Siana' przez cały czas wcale się nie daje, tylko siomę 

jęczmienną, i owsa przesianogo stosownie do chęci jadła, od 
2 do 4 garncy dziennie.

4. W  żłobie ustawać na cały dzień wiadro z wodą czy­
stą, w atórą wysypywać i dobrze zmieszać następujący proszek 
przez oni »ŚBi-

Emetyku sproszkowanego (Puly. Tartayi stibiati) 
dwie drachmy (drachm duas)

Wydać takich porcyj 8 (Damur 8 tales doses)
Po ośmiu dniach, gdy kaszel ustanie, zdjąć dekę, i tak 

jeszcze przez tydzień konia w ciepłej stajni pozostawiwszy 
można mu dawać bfuntowymi poreyami siano p o g o d n e ,  a 
owies zwilzać wodą.

Stan spraw serwitutowysh

% końcem czerwca r. b.
- był według Gazety Lwowskiej następujący:

Od początku ustanowienia wiadz serwitutowych aż po 
koniec czerwca 1875 zgłoszono 28 406 używalności podlega­
jących poi itępowauiu w myśl najw. ces, patentu z d. 5. lipca 
1 53. w której tc liczbie mieści się 47 używalności zgłoszo­
nych dopiero w ubiegłem półroczu.

Ogólna liczba gmin, przysiółków, kolonii i sołtystw, w 
których wykazano służebności, wynosi 5381.

Z pomienionej liczby 28.406 zgłoszonych służebności za­
łatwiono po koniec czerwca 28.248 spraw, z tych pozostaje 
jednak w zawieszeniu z powodu wniesionych rekursów mini- 
steryalnych, nie oddanych ekwiwalentów gruntowych lub nie 
złożonych jeszcze kapitałów Wjkupna 709 spraw żak, iż licz­
ba załatw>onycb już ostatecznie spraw -wynosi 27.5b

Z końcem czerwca 1875 pozostało więc mezałatwionych 
158 spraw, z których jednak tylko 39 nie były jesseze wca= 
le przedmiotem dochodzenia, gdyż co do 55 spraw wydano już 
orzeczenie przygotowawcze a 64 spraw było właśnie w toku.

W ciągu ostatniego półrocza załatwiono stanowczo i o- 
statecznie 160 spraw ; z tych przeprowadzono w drodze ugo- 
dy na korzyść strony uprawionej 4.3 spraw, rozstrzygnięto o« 
rzeczebiami ńa korzyść strony uprawnionej 69 spraw, a w 48 
wypadkach odsądzono występujących z uroszczeniami od słu­
żebności

Z- crzeęzen zapadłych na korzyść stronny uprawnionej[ 
op’~wa 30 na wykup, a 89 na r«gułacyę, w liczbie zaś za­
wartych ugod znajduje się 24 na wykup a 19 na regulacyę.

Ze względu na rodzaj używalności obejmują załatwione 
w ubiegiem półroczu sprawy spraw dotyczących poboru drze 
wa opałowego 25 ; drzewa budulcowego 18 ; drzewa na o- 
grodzenie 8 ; drzewa na sprzętj’ 2  ; prawa peszy 2 7 ; poboru 
płodów leśryeh 2 ; - ’nr ych używalności 78.

Jako wynagrodzenie za zniesione służebności r '.yzn 10 
w ziemi po koniec grudnia 1874 roku 248.076 morgów 687 
kw, s. —  w pic"wszem półroczu 1875 r. 1.134 m. 1.140 są­
żni kw., razem przeto 24? .411 m. 227 kw. sążni, w  ka­
pitale po koniec grudnia 1874 r. 1,030.788 złr. 68 kr,, w  
pierwszem półroczu 12,600 złr. 21 i pół kr.; razA*n przeto 
1,043.388 złr. 89 i pół kr. a. w.

Wykazane powyższej ekwiwalenta obejmują 148,157 tn, 
1.97o i pół kw. sążni lasu i 101.252 m. 1.450 i pół kwadr. 
sążni gruntów ornych, łąk, pastwisk ltd.

Sprawy dotychczas niezałatwione rozdzielają się na po­
jedyncze starostwa w następującym stosunku:

Najwięcej, bo 15 spraw pozostaje do załatwienia w sta­
rostwie Nowosądeckiem. Po niem następują starostwo Móśois- 
me z 14 i starostwo Tarnobrzeskie z 13 sprawami.

W  3 starostwach liczba spraw mezałatwionych nic prz 
nosi 8 opraw, w trzech starostwach nie przenosi liczby, 6, w 
t-izech liczby 5, w pięciu 3, w 7 liczby 2. w  12 atarosiwaol. 
zalega tylko p o jednej sprawie, a w reszcie starostw nie ma 
obecnm już żadnej niezałatwionej Bprawy.

—  Pszełożony biura s t a t y s t y c z n e g o  w W i n d n i n  
radca Josephy wykazuje w swojej broszurze o rozweja luanos 
ści wiedeńskiej w roku 1874, iż ilość małżeństw od lat kiUu 
znacznie się tamże zmniejszyła Już od roku 1871 datuje sie to 
zmniejszenie a szu/ególnioj pamiętny rok krachu gwałtownie 
oddziałał na cyfię małżeństw. W roku ubiegłym pobrało się 
w Wiedniu 6713 par, kiedy przed dwoma laty cyfr° ta wy­
nosiła 7378, —  ubytek więc nowożeńców won osi 664 czyli 
9°/0, Z roku 1871 statystyka wykazuje ubytek 4 %  w stosu­
nku do poprzedniego, z roku 1872 wobec 1871 tylno 2*/o. 
Za przyczynę togo uważają niepowodzenia w interesach go 
spodarskich, jednakowoż pewniejszą zaaje się być przyczyną 
ciągle wzmagająca się memoralność.

'̂ 7vriad .om oi§c3  m i e j s c o w t  1 piO T » *a-  
c y o n a ln e , — r z e c z y  p o t jc z ż :.-  l  r ó x -

n .o ó c i.

—  Z  galery i sali radnej. (T.) Dnia 22 b. m. posr i
dlem po raz pierwszy przyjrzeć się i przysłuchać obradom tu­
tejszych „Ojców" miasta o losach powierzonej ichpieczv „ow­
czarni. O radzie miejskiej stanisławowskiej słyszałem uierąz 
dosyć dobrego —  tem większe przeto spotkało mię rozczaro­
wanie. Epizod jaki przedstawiła część pp. radnych oczom u&- 
3z fm, godzien znaleźć miejsce w jakim parlamenci' afr^l ińfi 
skim lub azyatyckim, gdzie jeszcze palma lub ńść figowy kry­
je surowych synów puszczy. Tyle braku taktu, tyle rozkieł- 
znaimj aioganryi, rubasznosci, wyrażeń niezbyt pochlebnie o 
wychowania świadoząćych, zarozum.ałośći i buty a to wstystkr 
razem w jeden przykładny skarbczyk zebrane —  pmrr raz 
zdarzyło nu się widzieć i słyszeć.

Chodziło wszystkiego c 200 złr. które chciano obciąc je­
dnemu z pp nauczycieli. Przywidziało się t~dy rybunori lu­
du izraelskiego i radnemu panu Eiszlerowi, _ i*coby pan bur 
nistrz srodze zawinił niewykonywując literalnie odnośnej u- 
chwały Rady — nawiasem mówiąc nieprawomocnej —  'icą  
znosił się w tej mierie z  Radą szkolną., an Fiszle" nieznos’ 
opozycji, zwłaszcza gdy chodzi o uszczuplenie piaoy nauczy-’ 
cielskiej goja wszczął taką bi rzę, wńiod piorunujących spoj­
rzeń i wykrzykników, sauunaowauyca przez p Łubiniego, ie  
przew idniczący zmuszony był zamknąć posiedzenie i Kacia io  
zeszła się wśród odgróżek i nieć £ .sarego krzyku, z którugo 
zrozumieć było możns i tylko «ce:'«otypowy wyjtrkynit pr 
Łubiniego: » ho, ho !

„My tu saw" bedziemo radzili" — powiedziałby O n u ­
f r y ,  [nam jednak trzeba zawołać: światła oj, światła!

—  Festyn na dochód „Gwiazdy" w ubiegłą niedzielę 
nic powiódł się z powodu deBzczu. Wvdatk* czyniły przeszto 
40 złr  prócz muzyki, a docnouu było nie spełń0 30 zh .

Ognie sztuczne były znakomite.
—  Fotografie pomnika M&uryeego C c u iw  kiego oglą

daliśmy w zakładzie panp Rapackiego fotogr&fp Wyko ai i 
udatne przechodzi wszelkie oczekiwania zdaj Bię więc że 
znajdą one pokup żywy.

—  f  Ida H eyssig, żona c. k. majora i komendanta 62 
batalionu obrony krajowej (Stanisławów.) umarła 25 b. m, 
w Delatynie w 39 roku życia.

—  P. M ellini którego t. z. teatr czarodziejski (magia) 
doznał wielkiego powuazeida w Krakowie i Lwowie mt przy 
być do Stanisławowa,

—  IConknrr Rada szkolna rozpisuje konkurs nr pos«' 
dy nauczycieli ludowych w okręgu stanisławowskim, a mia­
nowicie w gminach: Cięzów, Chomiahów Chryplin, Komarów, 
Kołodziejówka, Krechowce, Jamnica, Pacyków, Pasieczna, Pa­
dł uże, Uho-niki i Łanczyn. Termin dc 15 Września 1875 r.

—  Skarbonka na pomnik M. Gosł .^sL.sgo: złożył dalęi 
p. B. R. 2 złr.

—  ^ a sy stu ją cy  tu batalion straelobw opuszcza wkrót 
ce Stanisławów Rada miejska uchwaliła kredyt 300 złr. na 
pożegnanie batalionu.

—  Z Nowego Sąoza. W  uzupełnianiu wzmianki w prze 
szłym numerze o zajściach żydowskich o czem wspon :nata cz< 
korespondeneya nasza z Krakowa, podajemy wedle Typodnikt, 
Niedzielnego treść zdaizenia: Rabin nowosądecki używa wię- 
Kszegc niż insi rabini poważania u żydów. Wiadomo takt* 
powszecnnie, że ktokolwiek i cokolwiek stanie im na zawa­
dzie, to Siar? ją się wszelkimi środkami usunąć, Otóż ów rabin 
nowosądecki miotał w tym celu około siebie H-Vtw.ami. i to  
nie tylko na żydów, o których zdawało mu się, że „zkoosą 
sprawie yyłaczm 3 żydowskiej, ale i ns chrześcian, stawiają' 
cych opór rozwielmożnieniu się żydów.

Taka klątwa żydowska zagraża wszystkim żydom dooze- 
snem i wiecznem nieszczesnem, jeżeliby obcowali z wyklętym 
a przecie, me nakazuje im używać wszelkich środków lc prze­
śladowania go i pozbawienia wszystkiego co może posiadać, 
tak żt każdy dotknięty klątwą widzi się wreszcie n-ę yLcc 
pozbawionym wszelkiego zarobku na przyszłość,, de na r*« 
najbogatszy kupiec lub rzemieślnik traci to, co już sobie ze­
brał, co więcej nawet zdrowie i życie mógłby utrauić, bovw- 
lno jest każdemu nawet bezkarnie zapić, wyklętego. Owo* 
klątwę taką rzucił rabin nowosądecki na jednego % tamtej­
szych kupców żydowskich, nazwiskiem Ameisen. Posłach*) 
cie dla czego.
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Pewnego razu nadeszła do Ame'sena skrzyif^ z to wara- 
rami, trafił się jednakże jakiś Perlstein także żyd, króry tę 
skrzynię odebrał ż kulei, jako własny. Na to Ameisen, rze- 
czyw w isty jej właściciel udał się do rabina, ażeby tenże roz­
sadził, do kcgo właściwie skrzynia z towarami należy; rabin 
zar nie wiedzieć na podstawie jakiej sprawiedliwości przysą­
dził towary Perlsteinowi. W takim więc razie udał się Amei- 
sern do sądu, lecz naraz zawezwał gc rabin przed siebie i 
swoją radę i kazał mu się z Perlsteinem ugodzić i znowu nie 
widzieć na jakiej podstawie; bo jeżeli Perlstein wziął rz^cz 
nie swoją, to powinien był oddać bez stawiania jakichś wa­
runków. Naturalną j zatem rzeczą, że Ameisen nie przystawał 
na żadne warunki i zupełnie też nie przemawiało to do niego. 
Pem lein odezwał s ię : „A  chocbyś ty i luOO złr. strac.ł, toś 
powinien na i,o się zgodzić, bo w przeciwnym razie żyd tu 
może pójść dc Kryminału1“

- Lecz i to nie przemówiło do Ameisena, chociaż rabin za­
groził mt w takim razie klątwą- Odszedł więc nie pogodzi­
wszy się. W ;em nadszedł do niego w poselstwie żydowski 
szkolniK od rabina z propozycyą, ażeby zapłacił 500 złr., to 
n.e mogło, bo Ameisen zam ast na to przystać, zaskarżył ra­
bina i radę żydowską dc sądu za gwałt na nim popołriony ; 
tymczasem’ zaś wkiótce potem ogłoszoną została ze wszystkich 
synkgog klątwa i Ameisen njrzał się naraz odcięty od reszty 
społeczeństwa. Nikt z nim nie chciał ani prząstawać ani han­

dlować, a na tej ulicy, gdzie mieszkał, dla podrażnienia re 
sziy żydów zakazansm było nawet zwoływanie na modlitwę, 
na znak, że na niej mieszka wyklęty, Rodzina Ameisena nie 
ważyła się aawet w jjść na uiicę, w obawie przed prześlado­
waniem. Taki stan trwał ciągle, aż w eszeie d. 12. t. m. od­
była się rozprawa w procesie Ameisena przeciwko rabinowi i 
radzie żydo wskiej. Rabin i jeden z icły skazani zostali na 
sześć a drugi na 4 mieiiące więzienia. Nie skończyła cię na 
tem sprawa i żydzi dopiero teraz rzucili się z wściekłością na 
Ameisena. Po wydanym wyroku, który zaledwie odczytać by­
ło można, bc ogromny gwałt podnieśli, udali bię natychmiast 
pod don wyklętego, z groźbami, cak że straż trzeba było u 
u drzwi postawić, a dopiero noc późna i deszcz zniewoliły źy- 
dostwo do rozejścia się. Na drugi dzień o świcie powtórzyło 
się znów oblężenie domu Ameisena a w nocy o godź. 11. na­
padli z kam.eniami i rewolwerami na straż i jednego strażni­
ka ranili, chcąd się dostać do Amejsena.

Dopiero wojsko rozpędziło rozjuszonych a Ameisen wi- 
tf-uał s.ę zmuszonyn do opuszczenia własnego domu i przenie- 
sitn iasięna  mieszkanie katolickiej części miasta, tóżw ięcro- 
bią żydzi? .—  Qtp. rozesłali listy z groźbą, że skoro im Amei­
sen wydanym nie zostanie, spa.ą miasto, a straż pożarną we. 
zwali, ażeny się pożal u gasić me ważyła. Tak więc postępują 
ąydzi, jeżeli coś .- drodze stanie ich gospodarce wszechwła­
dnej. Naturalnie w Nowym Sączu ogromna ztąd ob .rżenie na 
żydów i kto" wie co stać s'ę może, jeżeliby żydzi spełnili, lub 
gdyby tylko przypadkiem wybuchł tam w ty cii czasacb pożar.

-  - Na. ostatniein,. sobotnlem pos:edzen«u Z . a z d u  ł e k a- 
r t y i -p i; z y r „  d.n 1 k ó w polskich we Lwowie, (w którym 
brało udzisł 485 osób) uchwalono, że następny „Trzeci Zjazd* 
odbędzie mę w r. 1878 w Krakowie. Prezesem wydziału gos­
podarczego na ton z,a/d wybrano dr Biesiadeckiegc, sekreta­
rzem d a Janikowskiego.

— n ie  umiejącyou i»ytaó w Księstwie Poznańskmm 
i Prusach zachodnich jest 37 na 100 ! 1 A  nnas ?

—  Katolik donosi o okropnem ii tizczęścin, jakie w  no­
cy z niedzieli na poi .euziałek (18 bm.) zdarzyło się w ko­
palniach Królewskiej Huty. Nagły i ogromny huk i łoskot 
zatrząsł całem miastem, tak, że ludzie z największym strachem 
uciekali z domów na pola i uiice. Dopiero później dowiodzu. 
no się, że się zawaliła kopalnia węgla, g d z i e  t y s i ą c e  
g ó r n i k ó w p r a c o w a ł o .

Eksplozja gazów spowodowała nieszczęśliwy wypadek. Do 
chodzi riwniaż wiadomość o ogromyćh szkodach,sprawionych 
pizez ule wy na Górnym Szląsku i w Prusach Zachodnich.

—  Latinizm y w  języku polskim . Język polski, wia­
domo jak jest bogaty, jak śpiewny i piękny; powiedział o 
nim jeden z naszych poetów

„Nasza mow ukochana 
Tak anielskich rąk narzędzie,

„Takt. strojna i ograna 
„Czyż do szeptów służyć będz.e ? 

a powiedział to z tego powodu, iż czytał za granicą piamt 
nasze tak już latyn-zmairi nadziane, że do zrozumienia takie- 
prlskiego języka, potrzeba równej znajumośui jęsyka łacińskiego.

Wprawdzie, mamy w naszej mowie wyrazy utarte przez 
czus, lnb do odpowiedniego jut poiskie przekładu zbyt trudne, 
lecz przybywa coraz więcej i nowych, już z polskiego na łaciń* 
skie bez żadnej potrzeby , ctłuma' zonych, z obrazą czysto­
ści języka której przestrzegać winniśmy.

Nie tylko więc w mowie potoczne, przyzwyczajamy się, 
do ich używania, ale nawet w piśmiennictwie r.aszem dostrze­
gać się dają coraz gęściej wyrazy, któremi się nigdy dawniej 
nie posługiwano.

Ktoś, podkreś]n,ąc przez rok tylko wszy­
stkie takie wyrazy, napotykane w czasopismach w Galicyi 
wychodzących i libtach otrzymywanych, —  i osobno je  porządkiem 
spisując, zyskał zbiór wyrazów obcych, —  który jakkolwiek 
nie przedstawia żadnej myśli,'lecz okazuje tylko wyrazy ode­
rwane tak jak je wypisywał. Utwu-zył Bię z tego bigosik 
franeuzko-łaciński, następujący.

„hierarchia despotyczną, arbitralnie spoliowana, rep ar a- 
turami zabso-bowanymi frekwencją nieinterwencyi konty­
nentalnej, ku elekuDracvou fazyi forytując skonsiatowujc 
skandalicznie skoncentrowaną korporacyę niekompetentną w 
solidarność, nie logiczną, insynuowaną abtsrakcyjną i kabali­
styczno mistifikacyjną realność quasi liberalnośc —  pod 
auspieyami integralnie inteligentnej helletrystyKi —  okupa 
cyjnie —  montwaniem i gwarantowaniem konstrukcyi. 
Agitować frenetycznie —  perfidiami, i ignorowaniem i obsku­
rantyzmem — tentując tendencyjnie, —  lub abstynencyą de- 
komplotowai scąpsę —  ekstra wagancyo —  antituma" itarne 
kombinacye w aspiraeyach bccyalno precedencyjnych —  per- 
traktacy ach i pnrtraktacyjnycb —  rzucił s.ę z uoni abansem na 
kozetkę —  energicznie zadecydował wyrecytował z mmą pene­
trującą, że skrypta te drastycznej naturj — internacyonalna, uwa 
żana absolutnie finalna naiwna scyscia , bez utilitarności —  sko- 
aliz wanych niefortunnie in gratiam instytueyi —  progra­
mowej pozycyi optymicznej, a pesymifcanie —  oktrojowanych 
falang —  kontymaeya zredukowanych, zrekapitulomau/ch — 
na terenie przez personaż —• ekstra wagancy ą na rejunicnycn 
—  nie menażując familii koligatów, kuzynów — sentymenta­
mi —  ascety znemi —  kultury, "kardy alnie —  bez faworu, man­
datu bez szaupy, zdysredytowanj —  pan. szny , nie konse­
kwentny —  spirytual.znem i ękaoeutrycznością —  w eman- 
cypacyjnem manez_ lub reiwźuli —  a jako indiwidnutu hy 
pokondryczne —  aglomerow a’ k —  amalgowane przez

hyp~kryzyą —- jorisprudbc/i —  analityczni^ lab ntstycsn
—  'teokratyezne ateistyczne —  ekspłhatując [argumenta > z 
punktu kulminacyjnego —  koukluzywno epidemiczne w rezultaci* 
proporcyi i ąkcy propagujemy, brewi manu nacyoualną kwe­
sty.,, do generalnego wotowania, w poloniami* reprezentacyj­
nym — w monopolu industryjnej genialności —  frakcj 
prowokującej i puiij-ująceJ — obskurantyzm tradycyjnych 
kas! i mass —  fatalnie uplasowanych —  nic nie zreformują, 
nie wyrezonują nie zurgmizują, r * zaprotestują t— ani nekro­
logi, an treny, panegiryki —  a iragmęnta, .linęiustTczne, od 
fatalnego katalizmu sekulkarnegc.

—  Cyfra m ord em  w I aaLójstw. Statystyka wykazuje 
od r. 1851 do 1873 ogromne wzmaganie się morderstw i za­
bójstw w Przedlilawji. Tak było

w roku morderstw zabójstwa
1851 168 235
1861 235 285
1871 304 374
1872 3ifc 468
187? 305 407

Od r. 1851 do 1873 było ogółem wypadków . morder­
stwa 5584 i w tymże czasie liczba ich wzmogła się o 81*5 
prc., wypadków zabójstwa zaś było 6677 i wzmogły ię o 73*4 
pro., podczas gay w tymże uzakie liczba ludności tsko o 18*9 
prc. się w mogła. W  trzyleciu 1871, 1872, 1873 ylypada na 

miljon ludności 24*7 morderstw, a 20*3 zabój w. Liczba 
morderstw jest niżs.ą od tej ^izeciętnej: na Sziatw, w Ga­
licyi, Czechach i Mora wis, a więc kraje slowiańąska są mo* 
ralniejsze, liczba zabójstw jest natomiast wyższą skie achnie-aj 
mieckich (z wyjątkiem Styryi) i na Wybrzeżu, kr

C e a u ik  lw a w a k le j  la b y  h a n d lo w e j .
płscą | żadaią

złr. w, r,
Lwów dma 24. Lipca.

I .  Jkkoy..

Kolej Karola Ludwika 200 złr. m. k . . . . ' 
„ Lwowsko-Czerniowiecks 2oo żłr. w sr. . - 

Banku hipotecznegn 200 złr. w. a. ...........................

224 —
137 —
138 -

226 — 
139 — 
240 —

I I . Listy aast. mm 100 i i i
Galicyjskiego Towarzystwa kred. 6 %  w. a. . • 

»  n n  4 %  w. a. .  -  

n n n ^/o ®krfl|, , •
Bsnku hipotecznng. 6y„ ł . a . ................................
Galicyjskiego Zakładu kredyt, włość. 6“/ ,  . . . 
Ogółu, roli kred. Ząkl, dla Gelieyi i Bukowiny 

6 ’/ # w. a............................... ........................... .....

67 90 
78 90 
87 90 
92 60 
99 -

90 10

88 60 
79 60 
88 60 
93 26 

100 -

90 9u

Tl Obligf n  100 ilr .
Gauc. Indemnizacyjne .  ......................................
Pożyczki krslowei z r.1878  .  .  .  .  .  .  . *

Losy miasta K r a k o w a ......................  .  .  .

„  „  Staniaławi. #a .  .  . . . . . .

87 16 
92 26 
16 «0 
15 -

Q Q

98 6<u 
16 60 
16 26

IV*. MdUfty*.

Dukat holenderski .  .  —  .  .  ...... .  .  •

„  cesarski
20 franków ................................ ...........................-

Półimpar/ał ............................................................... ..........

Rubel irebny .  .  .  ................................................ ..........

Rubel p p i w o w y ...........................
Pruskie bilety kasowe
Srsbro . . .  .  .  .  .  .  . . .  ,  ,  ,  .

6 10 
6 16
8 8J 
t, 90 

60
1

6 10 
6  24
8 90
9 08 
1 ^

1 8 *  1 ,

1 6A V
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TOWARZYSTWO
Kredlytowe miejskie

Spółka zarejestrowana o porece nieograniczonej
.-l a. ziela. człcnkcm swyi .

pożyczki hipoteczne, gminne i zaliczki,
fkrf. 10.) a , b . c  statutu;)

Zgłoszen ia  o  nie w nieść można do biura dyrekcyi we L w ow ie  lub do biur ajencyj 
poniżej w yszczególn ionych , w ydaje

6°|0 Listy dłużne
k tó ie  mają udział w dyw idendzie czy*)tyeh zysKó'*r, a p ok rycie  w udzielonych  pożyczkach , 

• w solidarnej odpow iedzialności członków , tudzież w całym  majątkn T ow aizystw a i umo- 
10. e w .latach piętnastu i w trzydziestu  latach (art. 10. 3. art. 41 Btatntu): przy muje

W K Ł A D K I  O S Z C Z Ę D N O Ś C I

od J e d n e g o  * ł r .  począw szy w ydając na m e książeczki i marki w kłaokow e, 
procentując j e  po B  procent za 8 0  dnioweu wypowiedzeniem

Biufo Towarzystwa we Lwowie ulica Watowa I. Z

8

O prócz b ł.u r  o k r ę g o w y c h  i  p o w i a t o w y c h  Tow arzystw a, otw orzonych  z dniem 16 
Marca ri b . dla pośredniczeaia w czynnościach statutowych: w  Bohorodczauach pod kierowni- 

I ćtweru p. Karola K rasuckiego burm istrza; w  Brzeżanacn pod kierów , p . dr. L eon a  Made_i- 
n i i jg o  ad w. kraj ; w B rod ch pod kierów , p. Henryka Z theya c. k. n ou ryn sza ; w B uczaczu  

. pod aierow . p .-L udw ik i. H arasim owicza; w Sokalu pon kierów , p. Jaua B enoforta ; w  Zbarażu 
1 pod kiuroff. p. Franciszka Stehelsk icgo w łaśc. re;.r i.: —  twórz m e ju ż  zostały  w  tymż^ celu 
| tak ież Hura Tow arzystw a także: w Czernioweach dla iJnkowiny p „d  kierów . L  losława Za­

k le ja . w D rohobyczu  pod kierów , p. Szczęsnego S tok łos .ós ; .ego, em eryt zarządcy dóbr; w 
Jarosław .u j.od kierów , p. Jana C zydskiego w łaść. realności w  Kamionce strum. p od  kierów. 

t p. Tom asza branka, w łaściciela re " 'n »ś c i; w  K ołom yi pod kie.O'v p. dr. M arcelego Łękaw s- 
..k ie g o  adw. kra), w Krakowie pod kierów , kapitana p . Jana K ozłow skiego; w  N adwórnie pod 
1 kierów , p. Jana Chomiaka, burm istrza; w  Pr^-m yslu p od  kierów, p. W  łady “ ława Marcinkowa . 

k iego; m Ra "d e  pod kierew . p P aw ł i G órk i c . k. notaryusza: w  R zeszow ie pud kierów, p. 
Stanisława N ow akow skiego; w  Stanisławowie pod kierów , p . R udolfa  Jastrzębskiego, właść* 

l i  redaktora  „Gazety P odkarpak iej„ w Tarnopolu  pod kierów , p. Jana P cdw ysoukiego, c* k. 
.. emeryt, kapitana i w łaściciel realności w  Ź ółkw i pod .k ierów .p. dr. M auryczgo Karcza “ dw . krą*

Otworzenie dalszych  biur na inne powiaty, które naytąpi w  mi -ę przeprowadzenia w 
! . nieb czynności organizacyjnych , podam y osobnum jg łoszeniem  do wiadom ości.

Tow arzystw a, w ynosi dotychczas 9219.Liczba członków  
Suma udziałów  259.415 złr

Lwów dnia 15. Czerwoa 1875.
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S Z K I C E
SPOŁECMI i LiTERAGKsiS

z a*K l Llpoa rugMzynaJąe trzeo kwarta* letałeala zaaltalają śh

na pismo tygodniowe.
Odtąd , Szkica* wychodzić będt co Sobota w formacie arausza z dodatkiam zawia- 
rającym tłumaczenia najznakomitszych płodów, literatur) zagranicznej.

Pomimo podwojonego nakładu, caua „Szkieówu podnosi się tyko o oawartą 
c $śó. Prenumerata będzie przeto wynosiła:

w Krakowie rocanie 3  złr. z przesyłką pocztową 9  złr. —  cnt.
„ ró łrco*:ie  i  „ ,  » - 4  „ 5 0  ,

_ . , » kwartalnia 2  „ n .  2  „ 2 5  „
riewszy dodatek s.anowić będzie sławny utwór powieśeiowo-historyczny „Młodość 
Juliusza Ce. ara“ przez Giuseppe Rovani. Praca ta jednego z najznakomitszych przed­
stawicieli literatury włoskiej wysżła roku w 1874. a przetłumaczona na kilku języ­

ku w zyskała ogólny poklask i uwielbienie arytyki.
Prenumeratorzy „Szkiców" mogą korzystać ze zniżonej dla nich cenw zakładów 

księgarni A. Dygasińskiego.
Każdy now y prenumerator może naoywte pierwsze pó.rocze „Szkiców* po cenie 
zniżonej a mianowicie w Kraków Je za 2. zlr. Q O  cnt., z przesyłką pocztową 2  zlr.

ii
TTTIT.TH

S I  A B O Z  A N E  i J O D O W E  
w Mofotkowio pod Nadworną

mm p n y  drodfc'* żwirowej, w pięknej górzystej okojicy pomiędzy Bohoródczanaini, 
Solotwiną i Nadworną leżące, a skuteczność których wielu już doświadczyłoA

r m

1 - 3

poleca Szanownej Pubnczi >śc. nr, żądanie udzieli bliższej wiadomości,

Zarząd kąpielowy w Mołotkowie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Rudolf JastrzęDSki. Z drukarni J. Dankiswicza w StaniaJawowif


